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Faszystowski rzqd rumuński 
wywołał konsternację w Paryżu

Paryż, 2 9 .12. (A) Pierwsze wiado­
mości na temat dymisji Tatarescu 1 
objęcia szefostwa rządu przez Gogę 
wywołały tutaj w kołach politycznych 
znaczne zakłopotanie. Nowy premier 
znany jest tu bowiem ze swych sym­
patii proniemieckich i stąd wyrażana 
je t obawa, czy obecne przegrupowa­
nie nie zniweczy rezultatów wizyty 
ministra Dclbosa w Bukareszcie. Dy­

misja premiera Tatarescu udaremni­
ła przyjazd jego do Paryża, zapowie­
dziany na koniec stycznia. Liczono, iż 
w trakcie tei rewizyty wyjaśnione zo­
staną wszelkie wątpliwości, jakie mo­
głyby nasuwać stosunki rumuhsko- 
francuskie i że stanie się ona pożyte­
cznym uzupełnieniem podróży pre­
miera Delbosa.

Skład gabinetu Gogi
Bukareszt. 29. 12. (R ) Ogłoszony został urzędowo następu: jacy skład nowego gabi­

netu; prezes rady ministrów — Oktawian 
Goga, sprawy wewnętrzne —  Armand Cali 
nesou, sprawy zagraniczne —  Istrate Mice*,- 
cu, finanse —  Eugene Savu, przemysł i han 
del —  Gigarcu, oświata —  prof. ' ’ełrovici 
wyznania religijne —  Lupas, kooperacja — 
Ghitesoo, sprawiedliwość —  Radnlesou, ko­
munikacja i czasowo domeny państwcrre —* 
Potarca, obrona narodowa —  gen. Antenę* 
scu, lotnictwo i marynarka —  Irimescui nra 
ca —  Georges Cuza, zdrowie publiczne —  
dr Banu, minister bez tekr. —  prof, Aleksa"! 
der Cnza. ' *

Na podsekretarzy stanu powołani zostali 
w  prezydium rady "ministrów — Aleksander 
Horios, w  min. spraw wewnętrznych —  Io- 
anid i SirrTan, w  ministerstw, e oorory naro 
dowej —  gen. Paweł Teodoresru.

Sensacyjny artykuł Bluma
o rezultatach podróży itiin. Delbosa

Paryż, 29.12. (A) „Populaire“  organ 
Urzędowy francuskiej partii socjalis 
tycznej, przynosi na naczelnym miej 
scu artykuł pod tytułem: „Francja i 
jej sojusznicy", który wywołał duże 
poruszenie w tutejszym świecie poli­
tycznym. Artykuł jest drukowany w 
całości tłustym drukiem i styl jego wy 
raźnie zdradza wicepremiera Leona 
Bluma. naczelnego redaktora. Autor 
powraca na wstępie do niedawnej po­
dróży pana Delbosa i podaje analizie 
jej wyniki polityczne, stwierdza więc, 
że minister francuski istotnie stanął 
przed faktem dokonanym zbliżenia 
polsko-niemieckiego i jugosłowiańs- 
ko-włoskiego, dokonanych bez żadne­
go udziału pośredniczącego Francji. 
Lecz opinia francuska powinna być z 
takiego obrotu rzeczy zadowolona, 
bowiem wszelkie tarcia między War­
szawą a Berlinem, oraz Belgradem i 
Rzymem groziły zawsze wciągnięciem 
Francji w niebezpieczny konflikt. 0 - 
bęcn^e p. Pelbos miał okazję przeko- j

nac się, iż wspomniane zbliżenia bila­
teralne nie naruszyły więzów, łączą­
cych te państwa z Francją i że w żad­
nym razie nie maja charakteru anty­
francuskiego. Okzało się też, że Mała 
Ententa mimo wszystko wytrzymała 
próbę i że jest dziś na drodze nowego 
wzmocnienia. Z drugiej strony zbliże­
nie polsko - niemieckie nie wpłynęło 
ujemnie na stosunki polsko - sowiec­
kie, natomiast dyplomacji francuskiej 
nie udało się osiągnąć tak bardzo dziś

potrzebnego wyjaśnienia horyzontu 
polsko - czechosłowackiego.

Artykuł „Populaire" stanowi nie­
wątpliwie odstępstwo od zasad polity­
ki socjalistycznej, głoszącej zawsze 
bezwzględną wierność dla koncepcji 
zbiorowego bezpieczeństwa. W tutej­
szych kołach prasowych niezwłocz­
nie powiązano' to sensacyjne wystą­
pienie z potęgującymi się stale pogłos 
kami o przygotowaniach do podjęcia 
rozmów niemiecko - francuskich.

Jak  Trzecia Rzesza
dotrzymuje swej umowy z Austrią

Olbrzymi przemyt bibuły hitlerowskiej
Wiedeń, 29 12. (D ) Wczoraj przy prze- 

jeździe austriacko - niemieckiej granicy koło 
Pessau policja zatrzymała samochód, w  któ 
rym przy rewizji znaleziono olbrzymie iloś­
ci narodowo - socjalistycznego materiału

propagandowego oraz poufne Instrukcje dla 
austriackich narodowo ch socjalistów. Pasa­
żerów samochodu obywateli niemieckich a- 
l esztowano i wdrcaonc przeciwko nim do­
chodzenie karne.
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„BIAŁA" HISZPANIA
— kolonia niemieckq

SEWILLA, w  grudniu.
i :J a  stacji benzynowej na skraju miasta 

pierwsze zetknięcie z posterunkiem „guardia 
civil“. Dżentelmeni w zielonych mundurach i 
czarnych, ceratowych kapeluszach napoleońs­
kich pytają szofera o jego prawo jazdy, a na­
stępnie o nasze przepustki. Szofer, który zdą­
żył już usłyszeć, że rozmawiamy między sobą 
w obcym języku, a zauważył, że dwaj spośród 
nas, to._ blondyni, oświadcza gwardzistom au­
torytatywnie: — Allemanes!

Jeden z wartowników nieufnie zagląda do 
wnętrza limuzyny. Siedzimy z odkrytymi gło­
wami. Dwie płowo-blond czupryny skutkują 
szybciej od najważniejszego „salvo-conducto‘ 
Dwa sprężyście wyciągnięte ku nam ramiona 
potem znak dłonią —  możemy jechać. Na prze­
strzeni ponad 500 kilometrów dzielących Sa­
lamankę od Sewilli mijamy dziesiątki puebli 
i miasteczek. Wszędzie ta sama historia. Szofer 
oznajmia posterunkom „guardia civil“ czy „fa­
langi": —  Allemanes! —  Droga otwarta. Żad 
hych dokumentów, żadnych dyskusyj.

W  ślicznym „paradorze" narodowego syn­
dykatu turystycznego w Meridzie nad Guadia- 
ną, zatrzymujemy się na śniadanie. Umyliśmy 
ręce, wychodzimy do pełnego zieleni patio. 
Pstrykają Leiki. Idziemy potem do sali jadal­
nej. Kelner pręży ramię i woła służbiście: —  
Heil,Hitler! Arriba Espana!

W  czasie spożywania śniadania wchodzi do 
sali restauracyjnej baidzo wysoki, skądciś mi 
znany pan z elegancko ubraną, młodą panią. 
Przez cały czas śniadania myślę, gdzie spoty 

, kałem wysokiego pana. Wreszcie skończyliśmy 
■ wychodzimy. Przed „paradorem" obok nasze 

go Pengeot‘a stoi niska, rasowa limuzj na 
Horch. Na przednich błotnikach dwa zamknię­
te w  celofanowych oprawkach czerwone pro­
porczyki z... czarną swastyką w białym polu. 
Teraz już wiem. Ten wysoki pan, to ambasa­
dor Rzeszy w  Salamance.

Zaraz za nieskończenie długim, rzymskim 
mostem na Guaaianie spędza nas na prawo 
ryk klaksonu. Oglądam się. Potężny Horch 
dopędził nas bez trudu. Obok szofera w  liherii, 
ze swastyką na czapce, jakiś kanciasty blon­
dyn. W  głębi maszyny —  ambasador i żona. 
Minęli nas, ale szofer nasz widocznie myśli, 
że należymy może do ambasadorskiego „dwo­
ru", bo trzyma się w  odległości kilkunastu 
metrów za dyplomatyczną limuzyną, co mu 
przychodzi o tyle łatwiej, że dotychczas dosko­
nała szosa popsnła się bezprzykładnie. Znów 
mijamy puebla i miasteczka, teraz widząc na 
pierwszej maszynie proporczyki ze swastyka­
mi, a w  drugiej blond głowy, nikt nie ośmiela 
się nawet zatrzymać nas. Dopiero na wysoko­
ści około 80 km. przed Scvillą przed jakimś 
pueblem zagradza szosę para już nie gwardzis­
tów czy „falangistów", ale regularnych żołnie­
rzy. Najprzód mówią coś do „załogi" Horcha. 
potem podchodzą do naszego wozu. Wyciąg 
nlęte ramiona i uprzejma rada, żebyśmy jecha 
II teraz -zybko, nie zatrzymując się po dro 
dze bo droga ta niezadługo zostanie zamknie 
ta...

— Dlaczego? —  pytamy.
Coś tam mętnie tłumaczą, że niedaleko jest 

front i ze względu na bezpieczeństwo przyjezd­
nych z zapadnięciem zmroku drogę dla ruchu 
kołowego i pieszego zamyka się. Przypominani 
sobie fatalnie ostrzelany autohus, który właś­
nie ż tej drogi przyjechał do Salamanki.

Gęsty mrok leży na ziemi, kiedy wciskamy 
sTę w pierwsze światła Sevilli. Portier w hote­
lu wita nas po niemiecku, podobnie kelner w 
restauracji hotelu „Madrid", zresztą Szwajcar 
Z Bazylei. W  czasie ohiadn dowiadujemy się 
istotne! przyczyny zamykania drogi na przeje­
chanym niedawno odcinku pod Sevillą. W  cza­
sie likwidowani czerwonych na południu, od-

fK orespond encja  ułasna  „ N ow ego D z ie n n ik a ")

tugalską ponad 2.000 górników z Rio Tinto, 
ale... na tym nie koniec. Górnicy bowiem usa­
dowili się tam tak mocno, że nie tylko oddzia­
ły białe nie mogą ich wytrzebić, ale z zapad­
nięciem mroku, czerwoni rohią wypady do pu­
ebli, leżących wzdłuż wspomnianej szosy. By­
dło i owce mają ze sobą w górskich kryjów­
kach, ale nie mają wina, chleba i amur cji. Po 
tc robią wycipc^ki.

Późnym wieczorem siedzę w  typowo sevil- 
lańskiej „bodedze". W  małym lokaliku robi się 
coraz ciaśniej. Na niskich taburetach pod ścia­
nami zasiada coraz więcej rosłych mężczyzn o

charakterystycznie podgolonych czuprynach, 
Lwarzach krwistych, porysowanych „menzu- 
raini". Mówią obcym językiem, ledwie racią 
dostrzegać smagłe dziewczyny w bajecznie ko­
lorowych andaluzyjskich strojach, tańczące 
przed nimi pokorny taniec... niewolnic.

Angażując się po stronie gen. Franco, III 
Rzesza dała nie tylko sprzęt wojenny, nie tyl­
ko ludzi, ale ograniczyła się do opanowania 
pewnych działów broni (np. lotnictwo) oraz 
ważniejszych centrów nerwowych, jak np. ko­
munikacja (samoloty pasażersko -  pocztowe 
Lufthansy i „Iberri), służba informacyjna (biu 
ra chemiczne badania koresDondencji), zaopa­
trzenie armii (szefostwo parków intendenc- 
kich), komisje zakupów). Tego rodzaju, bądź 
co bądź pokaźny „wkbid" III Rzeszy musiał 
pociągnąć za sobą nie tylko gwarancje odpo­
wiednich świadczeń ekonomiczno - politycz­
nych Hiszpanii na korzyść Rzeszy, ale również 
mus'ał przyczynić się do odpowiedniego „pod­
ciągnięcia" rzeczywistości hiszpańskiej do wy­
mogów ohcych, a tak bardzo pomocnych przy­
byszów.

'Argos.'

Echa napadu na adw. Nag Orskiego
Warszawa, 29. 12. (B ) W  związku z na­

padem korporantów na mec. Nagót skie »o, 
Klub Demokratyczny wystosował do adw. 
N. następujące pismo:

Wielce Szanowny Panie!
Na wiadomość o napadzie, którego padł 

Pan ofiarą, tym bardziej obuizającym i w  
naszych nawet stosunkach niesłvchar ym, że 
napad ów miał miejsce po zlikwidowaniu 
przez Pana z bronią w  ręku, zgodnie z trady­
cjami polskiego honoru żołnierskiego, spra­
wy, y-yniklej na Walnym Zebraniu Adwoka

tów, a sprowokowanej zachowaniem się czy­
ści tegoż zebrania, 

wyrażamy Panu, zasłużonemu działaczowi 
niepodległościowemu, odważnemu i bezinte­
resownemu obrońcy oskarżohych synów wio 
ściaóskich. rzecznikowi legalizmu, kultury 
ludowej i ideałów demokratycznych w  Pol­
sce —  naszą serdeczną sympatię.

Klub Demokratyczny
Za Zarząd:
Prof. dr Mieczysław Michałowicz, prezes 
Regina Fleszarowa, wiceprezes.

Gen. Żeligowski stawia kwestią
Waruzawa, 29. 12. (B ) W  kuluarach sej-1 sejmowej komisji v,v'?kowej przemówienie, 

mowych kra ży pogłoska, że pos. gen. Zeli- , którego konkluzją bęuzie postawienia yoiun  
gowski wygłosi na najbliższym posiedzeniu ufhości.

Zatarg płk. Koc-red. Mackiewicz
Warszawa, 29. 12. (B ) Donieśliśmy o wy­

nikłym zatargu między szefem O. Z. N. płk. 
Kocem a redaktorem „Słowa" wileńskiego 
Cat - Mackiewiczem.

W  związku z tym red. Mackiewicz skiero­
wał sprawę przeciwko Kocowi na drogę są­
dową.

Imieniem red. Mackiewicza skargę popie­
rać będą adwokaci: Święcicki, Woźniakow­
ski oraz jedna z wybitnych adwokatek wi­

leńskich.
R kL Mackiewicz będzie przeprowadzał do 

wód prawdy. W  charakterze świadków vry* 
-!tąpi szereg działaczy sanacyjnych z płk. 
Sławkiem na czele. Jak słychać, red. Mackie­
wicz zgłosi na świadka również gen. Sosr- 
kowskiego.

Obrony płk. Koca podjąć się mają adwo­
kaci: Skoczyński i Waserberger.

Proces budzi szerokie zainteresowanie.

Sensacyjna rozprawa 
o obrazę czci

Zona prokuratora skarży dyrektora Ubezpteczafnl
Tarnów. 29, 12. P. Genowefa Koperowa, 

żona prokuratora przy sądzie okręgowym  
w Tarnowie zaskarżyła p. Jana Pilarza dy- 
retora Ubezpieczał ni Społecznej w  Tarno­
wie o to, że w  listach skierowanych w lis­
topadzie 1937 do oskarżycielki prj wałnej i 
do jej męża. obraził ją, przy czym oskarży­
cielka prywatna była urzędniczką Ubezpie- 
c tal ni Społecznej w  Tarnowie i została zwoi 
nioną. Gdy zaś oskarżycielka prywatna —  
wniosła potem w  maju 1937 prośbę o spro- 
longowanie umowy służbowej i sprawa tego

fodania nie została załatwiona, nawisała os 
arżyeielka prywatna służbowo oodenie —  

dżiaiy gen. CHieipo de Liano zepchnęły w góry względnie odwołanie co do zwolnienia jej 
mięrl-y szosą Salamanka-Sevilla, a granicą por-j ze służby, zapodajac. że w  razie nieotrzyma ,

nia zała .wienia tej Prośby przez Ubezpiecza! 
mę społeczną, będzie się czu^a upowa&iio- 
ną do przedstawił nia osobiście całego toku, 
sposobu oraz okoliczności towarzyszących 
załatwieniu pcwyższego podania oia2 właś­
ciwego powodu zwolnienia, jej —  p. Minist­
rowi Opieki Społecznej.

W  odpowiedzi na powyższe płsmo otrzy­
mała oskarżycielka prywatna oraź jej maż, 
podprokurator, powyższe dwa f e m j  będą­
ce prztedmioiem oskarżenia, których treścią 
czuła s,ę oskarżycielka prywatna obrażona!

Rozprawa w  powyższej sprawne odbyła 
s:ę dnia 28 bm. w Sądzie okręgowym. Ido 
przeprowadzeniu dowedów rozprawa zosta 
ła odroczona.



Adw. Szumański nie sian 
przed Sqdem Okręgowym
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Nożycami 
przez prasę
PANI WANDA PEŁCZYŃSKA 
„Robotnik":

Wracam do p. St. Wolskiego, wice-prokura* 
lora Sądu Okręgowego w Wilnie. P. St. Wols­
ki był łaskaw (cytuję w ślad za „Warszaws- 
k ra Dziennikiem Narodowym") zadeklarować 
(podkreślenie moje);

„I jeżeli przychodzi taka pani Pełczyńska i 
ośw adcza, to nie jest ona dla mnie wiarygod­
nym świadkiem, wystawia ona sobie przede 
wszystkim świadectwo braku poczucia odpo- { 
wiedzialności".

Otóż, widzi pan, panie St. Wolski (rozmyśl­
nie pomijam pański urząd): „taka" p. W anda ' 
Pełczyńska jest dumą wszystkich tych, którzy 
uczestniczyli kiedykolwiekbądz w polskim ru­
chu niepodległościowym. Pani Wanda Pełczyń­
ska zdała w swoim życiu sto razy egzamin z 
poczucia odpowiedzialności. Bo w I Brygadzie 
ryzykowała sto razy własnym istnieniem. Ja, 
gdybym był młodym prokuratorem, tobym 
przed świadectwem pani Wandy Pełczyńskiej 
uchylił nisko czoła. Taka jest „taka" pani Wan  
da Pełczyńska, posłanka na Sejm, który zwal­
czam me należąca do P. P. S.

CZERWONE TARCZE 
Karier Powszechny (Wilno):

Jak daleko awansują się różne rywalizujące 
z sobą ugrupowania polityczne, wciągając mło 
dzież szkolną do akcji politycznej, znajdujemy 
jaskrawy dowód w nowoutworzonym organie 
politycznym, przeznaczonym dla młodocianych 
„działaczy" pod nazwą „Czerwone Tarcze". O- 
tóż w lycn „Czerwonych Tarczach" —  mienią­
cych się organem „młodych Piłsudctyków" —  
znajdnjemy taką oto wiadomość:

„W  ostatnich czasach dużą aktywnością na 
terenie szkolnym odznaczyły się dwie organi­
zacje „nielegalna", a mianowicie „Trzynasty 
Maj" i ,,Zw. Rewolucyjnych Piłsudczyków". 
Ostatnio na kilku imprezach o charakterze pu­
blicznym rozrzucono parę tysięcy ulotek pod- 
pisanych przez te organizacje. Sympatycznym 
jest, że tak bliskie nam ideowo organizacje 
wyszły już ze stadium poczwarkowego i roz­
poczęły pracę aktywną zakrojoną na większą 
skalę. Szkoda tylko, że na terenie szkolnym 
działają aż dwie organizacje młodych Piłsud­
czyków. Czym tłumaczyć sobie to rozdwoje- 
Die!"

WARSZAWA-BUKARESZT-
BIAŁOGRÓD

„Kurier Warszawski"
Sprawy polityki zagranicznej roznamiętnia- 

ły również poszczególne stronnictwa rumuńs­
kie. Partia „Totul pentru tara" (Wszystko dla 
kraju), zainaugurowała kampanię wyborczą 
oświadczeniem, że w razie objęciu władzy, sta­
nie wyraźnie po stronie osi Berlin — Rzym. 
Partia ziranistyczna (p. Maniu), zarzuciła po­
lityce zagranicznej obecnego rząau, chwiejność 
i dwuznaczność i zażądała bezwzględnego pud- 
porządkowania ideom L. N. i przymierza z 
Francją. Natomiast partia narodowo -  chrze­
ścijańska (p. Goga), wysunęła jako hasło, no­
wą oś Warszawa —  Bukareszt —  Białogród, 
która stanowiłaby „przegrodę przed zalewem 
wpływów sowieckich".

PLANY JAPOŃSKIE
fJKurier Polski":

Chodzi tu bowiem o opanowanie kontynen­
tu, którego jednym z półwyspów jest Europa, 
a drugim Indie. W  porównaniu z tym wielkim 
zagadnieniem, poruszonym przez Kraj Wscho­
dzącego Słońca, nasze europejskie spory wy­
glądają mniej wiecej tak, jak kłótnie kumo- 
szpk na targu, wobec walk Tytanów z Cyklo- 
nami-

Warszawa, 2 9 .12 . (A) W Sądzie O- 
kręgowym w Warszawie miał się dziś 
odbyć w instancji odwoławczej pro­
ces adwokata Wacława Szamańskie­
go. Po rozpoczęciu rozprawy okazało 
się, że adwokat Szamański się nie sta­
wił, nadsyłając zaświadczenie, iż jest

Bukareszt. 29. 12. PAT. Po złożeniu przy­
sięgi przez członków nowego gabinetu —  
król Karol wygłosił przemówienie, w  któ­
rym  oświadczył m. in.: „Nie bez głębokiego 
pamysłu powierzyłem panom ster rządów 
w  tych trudnych godzinach. Macie przed so 
bą wiele pracy i winmdście być ożywienn u- 
czuidaimd niezachwianego patriotyzmu i 
wierności wobec monarchy i kraju. Jestem 
przekonany, że uczucia te tkwią głęboko w  
waszych searoach i że należycie do grupy, 
której hasłem jest: ,Bóg, król i naród". —  
Wstępujec e na rtową drogę, na której dewi 
zą jest nacjonalizm. Jest to dewiza piękna, 
lecz mogąca nasuwać pewne trudności. Po­
siadacie niewątpliwie dość doświadczenia i 
ducha poświęcenia, aby wypełnić bez waha­
nia, lecz zarazem z należytą ostrożnością 
trudną misję, którą wam powierzam. Pod­
stawa, na k.órej opiera się cały gabinet, ma. 
iący wzniosłą dewizę „Bóg, lu-ól i naród", 
łączy w sobie dwie dzisiejsze potęgi: siłę na 
cjonalizmu, popartą przez nalliczniejszą w  
kraju wars*wę chłopską. To sa svmbole zje 
dcoczenaa w  tym gabinecie i jestem przeko 
nany, że wy wszyscy będziecie umieli wy­
pełnić z całym oddaniem tę szczytną misję i 
wprowadzić w  życie te hasła, którymi kie­
ruje się naród rumuński. Życzę wam jak 
majrodększego powodzenia, które przyczyni

Warszawa, 29. 12. (A ) W  okolicy podwar­
szawskiej dokonano znów napadu rabunkowe­
go na mieszkanie kupca żydowskiego we wsi 
Żerań. sklepu Leona Halsbanda wdarli się 
późnym wieczorem 4 osobnicy z rewolwerami 
w ręku. Po sterroryzowaniu Halsbanda, jego 
żony i 2 dzieci, napastnicy wyłamali szuflady

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa 20 12. (A ) Bank Polski płaci dziś 

za dolar 5.25, frank francuski 17 6*1, irąim szwaj­
carski 121.55, fu/nt ang. 26.27, gulden gdański 90 80 
P<m 114.— srebrna marna 120__

Papiery procentowe: 4% pożyczka dolarowa
42. 25 3% pożyczka inwestycyjna I. emisji 79.25 
3%  pożyczka inwestycyjna II. emisji 79.50, 
4 procentowa pożyczka konsJidacyjna 65.50, 59ó 
pożyczka komwersyjna 67.75, 4 i pól proc. jisty 
zastawne ziemskie 64 4 i pół proc. wewnętrz­
na pożyczka państwowa 64.25 Tendencja słabsza.

Akcje: Bank Polski 114.25, Lilpop 61.50, Stara­
chowice 36—  Tow. Akc. Fabryk Cukru 36.25.
Ostrowiec 54.60, Modrzejów 13.50, Haberbuscto 

49.5, Tow. Warszawskiej! Kopalń Węgla 30 -

Strajk powszechny w Paryżu
Paryż. 29. 12. (A ) Agencja Havasa donosi:

(Międ/syzmązkowa komisja administracyjna 
j robotnik* >w zakładów użyteczności publicz­
nej uchwaliła przerwanie pracy we wszyst- 

Jkich paryskich zakładach użyteczności mi- 
blic^inej z dniem 29 grudnia br.

chory I przebywa w Krakowie. Sąd 
postanowił ustalić adres adwokata 
Szumańskiego w Krakowie za pośred­
nictwem policji, a następnie poddać 
oskarżonego zbadania przez lekarza 
urzędowego. Proces został odroczony 
do dnia 3 stycznia.

się do zwiększania siły narodu i wzmocnię* 
nia naszej ojczyzny. Niech Bóg wam dopo­
maga".

W  odpowiedzi na to premier Goga oś­
wiadczył: „Poczytujemy sobie za wielka za 
szczyt zamianie Waszej Królewskiej Mości i 
jesteśmy decydowali wypełnić powierzaną 
nam misję z całym poświęcaniem. Pełen po 
szanowania dla form konstytucyjnych rząd. 
któremu mam zaszczyt przewodniczyć —  
pragnie już od pierwszej chw ld zapewni: 
aby życie naszego państwa przy uLrzymanm 
ładu i autorytetu upływało w  atmosferze 
pracy i uczciwości. Idea narodowo chrzęści 
jaństka ze wszystk-imi atrybutami logiczny­
mi znajduje się u pod >Ław naszej koncepcji 
rządowej, która siłą rzeczy kieruje się pize 
de wszystkim ku ludności włościańskiej —  
stanowiącej naj silniejszą podstawę, na któ­
rej opiera się nasze państwo".

Ucieczka Titulescn
Paryż. 29. 12. (A ) Nagły wyjazd b. minis­

tra Titulesou na kurację do Wiednia po­
traktowany zostai w  kołach poHyoznych i  
dyplomatycznych Paryża jako pewnego ro 
dzaju ucieczka w  ziwiązku z rozwojem wy­
padków politycznych w  Rumunii, bata po­
wrotu tego polityka dio Rumuni, jest najzu­
pełniej nieznana.

w szafach i zrabowali około z!. 500. Przed o- 
dejściem zapowiedzieli bandyci, Iż wystrzela­
ją wszystkich, jeżeli kopiec zawiadomi policję. 
Halsband dopiero dziś rano zameldował na po­
licji o napadzie rabunkowym. V\>zo*«to docho­
dzenia i pościg.

Nowe naprężenie 
amerykańsko - japońskie?

Waszyngton. 29. 12. (R ) Sekretarz stanu. 
Hifll oświadcz}-!, że polecił generalnemu kor 
sulalowi Stanów Zjednoczonych w  Szang­
haju niezwłocznie stwierdzić, czy ncwe ja­
pońskie zarządzenia dotyczące sądownict­
wa na ob&z&ize Yangt.se oznaczają, że wię­
zieni obywatele amerykańscy nie będą juź 
podlegać terytorialnemu sądownictyni amei 
rykańsHemu, lecz będą sądzeni przez japoń 
ski .sąd okupacyjny. ; \

W  tym ostatnim wypadku m ogioby poun  
słać nowe naprężenie stosunków pomiędzy 
Stanami Z jednoczonym i a Japonią.

Kitzbtehel w oczekiwaniu 
królewskiego gościa

Wiedeń. 29. 12. (D ) W  Krzibuehel czynio 
ne są przygotowania, związane z b&kiim 
przyjazdem króla Belgii Leopolda KI, Ms 
on przybyć pod nazwiskiem hr Ftań/driiL

Po głębokim namyśle...
Co powiedział król rumuński swym nowym ministrom

r* m

Napad rabunkowy
na rodzinę żydowskq
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Teddor Nowager ŻYCIE NOCNE
PRZEDRUK
W ZB R O N TO K Y

w tancbudacii chińskich
(Oryginalny reportaż „Nowego Dziennika'1)

Ń A N K IN , w  grudniu.
Żaden marynarz nie uskarzy się na Szan­

ghaj, żaden oficer nie użali się na Nankin. 
Z pustymi kieszeniami wracają marynarze i 
oficerzy z Szanghaju i Nankinu. Rzeczywiś­
cie nie ma się co uskarżać. Dwa porty nie- 
lubiane przez zawodowych marynarzy, to 
Władywostok i Hajfa. Uskarżają Lię i złorze­
czą marynarze wszystkich statków, klną na 
czym świat stoi, bo też nic dziwnego.

Nie spotka się tego oni w  Londynie, ani 
w New Yorku, ani w  Brindisi, ani w  Trieś­
cie, w  Beyrulh, w  żadnym „normalnym” por 
cie świata, czego ma się podostatkiem w  
Szanghaju i Nankinie.

Cfcy wiedzą państwo, jak wyglądają chiń­
skie ^gabinety masażu”, dancing bary, „lo­
kale handlowe”, kabarety”, stowarzyszenie 
dobrego zagranicznego towarzystwa”, nocne 
lokal;, „kółka”, „drawing-room’y” , „salony 
pieszczot”, „pałac* rosyjskie”, lokale tane­
czne, „piaże wspólne”, kom itety dam baro­
wych”, „Tumbie rinny”, tanebndy, domy pu­
bliczne, spehmki itp.T

A  spotkali kiedyś państwo takie typy: —  
naganiaczy, przewodników, stręczyciel, ma* 
sażystki, „felczerów”, dwudziestoletnią Won 
d**r_kę w niekrępującym pokoju, szykowną 
kobietę (trzeba podać godzinę i miejsce), e- 
nigrantkl rosyjskie „idealnie czyat - koko­
ty” , „posiadaczki dyplomu (czytaj książecz­
ki) magistrackiego”, „człowieka narzekają­
cego stale na konkurencję”  itp.?

A  wszystko to dzieli się na pierwszorzę­
dne, eleganckie, mniej eleganckie, tanie. W  
„lepszych” dzielnicach, gdzie mieszkają cu­
dzoziemcy, przeczytać można wszystkie te 
szyldy w jakim języku tylko się chce. Tam 
też panują stosunki oficjalne. Wchodząc wy  
kupuje się przy kasie bony. Zup lnie uczci­
wie i oficjalnie. Jeden bon oznacza jeden ta­
niec z damą. którą sobie można wybrać. Nie  
decydujen się tak szybko; bez przerwy mru 
gają, wykręcają głową na wszystkie strony, 
licytują się wysc kością, przystojnością, bius 
tera, zrobioną fryzurą, bo 30 procent z za­
płaconego bonu wpływa do „jej” kieszeni. 40 
proc. ma z konsumcji Zależy to już od 1ej 
zdolności. Partner nie zawsze stawia szam-

P. FRANK

Wspólnik
Iluż to już tawodow nie próbował Maksym Pit­

ney! Był kolejno sprzedawcą materiałów aptecz- 
nyi h, okularów, krupierem. aktorem filmowym, 
forc anseran, barmanem i nauczycielem. W koń­
cu osiadł w Louis rille w stanie Kentucky jako pry 
watny detektyw. Był jednak pechowcem i podob­
nie jak we wszystkich poprzednich zawodach, tek 
i obecnie wiodło mu się źle. Umieścił najpierw o- 
bok głównych drzwi wejściowych wpadającą w 
oczy tabliczką, potem drugą, jaszcze większą w 
swiach, a na poszczególnych piętrach trzecią, 
czwartą, piątą tek, ie ludzie, którzy chcieli go od 
wiedrić, nie mogli się pomylić. Niestety jednak, 
nie przychodzi żaden klient i Maksym P'jtney po­
padł po czterech tygodniach bezcelowego czeka­
nia, i ' skrajną respacą. Aż wreszcie pewnego 
dnia wzeszła jago gwiazd*.

Gdy jadrwoniono, musiał atu otworzyć, albo- 
v. tm oddalili służącego, kturege nie mógł opłacać

pana. nie zawsz^ rozbija baryłki; zdarza się 
i to. Widziałem Amerykanina, który zasnął 
w ramionach „matrony”, a wówczas ona 
„kazała”. Ne jej zawołanie p o d a tn o  bez 
przerwy. Wszystkie imis patizyły z zazdro­
ścią, ale tamta wyróżniona zostanie przez 
właściciela. Raz, że Amerykanin, powtóre, 
że konsumeja górą. Inne siedzą pod ściana­
mi i czekają, by który zaprosił je do tańca. 
Ubiane są, jako lekkoatletki, pływaczki, 
„kolumbiny”, rusałki, cyganki, wiejskie 
dziewczęta. Romantj cznie...

Wygodnie tu jest. Tego nie można zaprze­
czyć. Saloniki, gabineciki, głębokie fotc1 ? 
wspólne, wyścielane meble, służenia z para­
solem, bez. Urządzenia wcale nie chińskie.

Wojna, jest dobrym interesem. Oficerowie 
angielscy, francuscy, amerykańscy i japoń­
scy przeznaczają cały swój dodatek połowy 
na życie nocne. Bywają oni wszędzie. W  lo­
kalach pierwszej, drugiej i trzeciej klasy.

W  spelunkach drugiej klasy nie gardzi się 
już żółtymi gośćmL N a  szerokich „avtnues” 
kręcą się te nami rosyjskie kokoty, ale —  
starsze roczniki. Ss tańsze, nie mówi się tu 
o Łzampanie, raczej o piwie. Wysiadują w  
obskurnych knajpach i cuchnących lokalach 
te „uciekinierki z piekła sowieckiego” —  jak  
się tłumaczą. Są to najczęściej mężatki. Mę­
żowie ich zajmują się szpiegostwem, prze­
mytnictwem, handicm dziewczętami; są strę 
czyciełami, naganiaczami i alfonsami

Jeśli ceny tu są bardziej umiarkowane, to 
w  najniższej klasie są wprost niskie. W  ciem 
nych, cuchnących i wąskich zaułkach głośno 
ryczą stai^, zwiędłe kobiety. Tu wszystko 
odbywa się bez pardonu. Zastępują drogę 
każdemu przechodniowi, ciągną z ł  rękę, ucze 
piają się ramion, wśród głośnych nawoływań 
„Come in my houst...”

Te również uciekły z piekła sowieckiego. 
„Zawód” swój znają we wszysktich języ­
kach. Mówią po angielsku, francusku, wy­
śmiewają po niemiecku, ryczą po rosyjsku: 
nauczono je. Od lat przesiadują tu oficero­
wie, marynarze, cudzoziemcy. Roi się od po­
średników i naganiaczy. „Najsłodsze i naj­
zdrowsze dziewczęta, tu!” —  woła równocze 
śnie cała grupa alfonsów. —  Tu najczystsze!

I oto stał przed nim teraz jakiś zrapelnle obcy męż 
czy zna, który był tak rozwścieczony, te detekty­
wowi z trudem tylko udało się zeń wydobyć  ̂ że 
został okradziony.

Ktoś ran wyciągnął portfel. Wypadek ten wyda 
rzył się, rzecz dziwna, w domu Ma kry ma Pitneya. 
W tym to domu nieznany złodziej skradł b-ed-nj- 
mn jegomościowi 700 doi.

Pitney zanotował dokładnie wszystkie szczegóły 
za inkaso wal skromną zaliczkę. zabierając po^zko 
clowanemo resztę pieniędzy. jaką jeszcze przy so 
bie posiadał. Pierwszy klient odszedł.

W pół godziny zadzwoniono ponownie do drzwi 
wejściowych.

Maksym dyszał już kiedyś o prawie serii. Czyż­
by młak) ono teraz zastosowanie?

Gzy po pierwszym kliencie zgłasza się drugi? — 
Wpuścił do pokoju drugiego jegomościa, który 
najpierw prze* dłuższą chwile milczał, a potem 
powiedział:

— Jakie ° właściwie pańskie warunki. To zna 
esy, ile pan dostaje zazwyczaj od znalezionej su- 
my, ocBywisU niezależnie od honorarium.

— 10 prooem.
_. Niezbyt dużo. No, ale mimo to proponuję pa 

au aartępującj interes, Pau LędiSto się tą

—  ochryple wołają si ̂ dzący na demi kulisi. 
Namiętne! Namiętne! wysokie- makie! szczu 
ple! grube! młode! najmłodsze u nas! —  i 
przy tym mocno uderzają pokrywkami od 
garnków. Jest tego cała falanga młodych, 
małych i starych pośredników. Dociska się 
do ras jeden z nich. Widocznie jakiś lingwi­
sta. Jakimś francusko - angielsko - niemiec­
ko - włosko - rosyjsko - chińskim akcentem 
zaczyna wychwalać wdzięki swych „pan i 
przy tym gestykuluje. N a  szczęście rozumie 
my go, z wyjątkiem chińskiego. Tłumaczy 
nam długo, co cU_ się wyiazić w  dwóch sło­
wach: do wyboru i koloru. Tylko się decy­
dować. Można np. za kilka centów pod go­
łym niebem corem publico, bez żenady... I  
j “śli ryczysz ze śmiechu, zapewnia cię ten 
dobroduszny i elokwentny pan, że kuLsi’ są 
od tego, by stanąć dookoła i zasion ć cię o<3 
przechodniów... Ohyda!

Wojna jest dobrym interesem. Nie tylko 
dla dostawców bioni. Spelunki robią interes) 
tanbuay robią businessy. Dziewczęta znajdu­
ją  zatrudnienie... Lokale w  „dobrej” dzielni­
cy są natychmiast wynajmywane. Na gwałt 
poszukuje się fortancerek. pokoje z niekrę- 
pującyin wejściem nie stoją pusta. Lekarza 
mają ruch, f  jlczerzy pracują bz przerwy. 
Od czasu —  opowia-aa mi Mi. Sung —  gdy 
w u**szTTn mieście przebjwa dużo wojska, o- 
ficerów —  ulice są rzęsiście oświetlone. Szyi 
dy :ozznaitej wielkości j kształtu a dużymi 
latarniami we wszystkich niemal językach, 
wskazują nie tylko: „bary, kabarety Russi- 
an Massage’y itp., ale wszyscy lekarze „aur 
nibusi” stali się specjalistami chorób wene­
rycznych : „ponowie mają ceny zniżone” —  
„Wszelkie infekcyjne choroby najlepiej le­
czy lekarz... b. ordynator... (u dołu tłustymi 
literami) Metoda najszybsza.,, To znaczy, 
że od przyjazdu stacku do wyjazdu można 
coś zrobić, jeśli nie kompletnie wy.eczyd 
Nie wiedziałem dotychczas, że istnieją me­
tody sżybkie i szybsze. Inne w Nankinie, in­
ne w  Szanghaju, a  jeszcze inne widocznie w 
prowincji Kiangssi. Nie jest to jednak żad­
na konkurencja dla szpitali państwowych, 
Są i tak przepełniona.

mną honorarium, a poza tym przyzna mł pan 
procentowy udział,

— Dlaczegóż miałbym to robić?
— Tu ma pan przede wszystkim 700 doi. f port 

feł, w którym ta suma się znajdow ała,
Pitney osłupiał.
— Pan... a więc pan jest.... — wyjąkał.
— Ma pan rację — rzekł przybysz — to Ja mu 

ukradłem portfel,
— A więc po co pan do mnie z tym przychodzi?
—- Chcę to panu dokładnie wyłożyć. ZamJenana

mianowicie przystąpić jako wspólnik da pańskie­
go przedsiębiorstwa. Nie włożę żadnego kapitało 
a!e przystąpię jako czynny współpraca wpik. Pań 
skini zawodem jest łapać złodziei, a ja jestem zło 
dziejem. Będę okradał ludzi, dawał panu pienią, 
dze, a pan będzie je potem zwracał poszkodowa­
nym. Dodaj pan, że ujęty przez pana zunteiej, to 
miody obiecujący i nigdy jeszcze dotąd nie&arany 
człowiek. którego fatalne warunki życiowe »e,p- 
chnęły na drogę przestępstwa. Skruszony młodzie­
niec zwrócił całą akraduaną sumę, alt presd, by 
go sto wydać w ręce policji. Ręczę panu, te któse 
eł Igędzą ą&ą na to 1 We zwrócą się potom (b  
policji l  doniesieni eto,

— Bgć mai*,*,
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ZAGADKI
„wampira Paryża

Tragiczna konfrontacja Weidmann — Milllon

I I

PARYŻ, w  grudniu.
Gabinet sędziego śledczego mr. Berry od cza­

su sprawy Weidmanna przypomina mnzemn 
kryminalne.

Biurka zarzucone dowodami rzeczowymi: fo­
tografie, peruki, listy, walizy, różne części dam­
skiej bielizny. Czego tam nie ma!

Śledztwo ustaliło, że Le Blond został zastrze­
lony z broni innego kalibru, nie tej którą za­
zwyczaj posługiwał sę Weidmann. A  zatem nie 
tylko wampir mordował?— Tak! —  odpowia­
da kategorycznie Weidmann. —  Le Blond zo­
stał zastrzelony przez mego wspólnika Milliona.

W  takiej to włośnie fazie znajduje się obec­
nie śledztwo. Spór pomiędzy dwoma wspólni­
kami. Million walczy zaciekle o swą głowę, wy­
pierając się krwawej roboty. Aby wreszcie wy­
jaśnić tę sprawę sędzia śledczy zarządził kon­
frontację pomiędzy dwoma opryszkami.

KONFRONTACJA
Z jednej strony ławki usiadł drżący Million, 

z drugiej pewny siebie i arogancki Weidmann.
Nie zabiłem Le Blonda! —  krzyczy płaczli­

wym głosem Million.
—  Kłamiesz! —  replikuje Weidmann. Wzru­

sza ramionami i z ironicznym uśmiechem pa­
trzy się na sędziego.

Za chwilę wampir opowiada jeszcze raz hi­
storię zamordowania Janiny Keller.

—  A czy pamiętasz, że gdy mieliśmy zabić 
Janinę Keller, poprosiłeś, żebym ja do mej strzu 
lił! Mówiłeś, że dopiero następna kolejka na 
ciebie przypadnie... a najbliższą ofiarą był prze 
cież Le Blond —  stara się logicznie tłumaczyć 
Weidmann.

Konfrontacja nie doprowadziła do żadnych 
rezultatów. W  końcu obaj złoczyńcy zacięli się, 
nie chcieli mówić.

ZAGADKOWE U S T Y
W  sprawie Weidmanna jest zresztą jeszcze 

cały szereg niejasnych punktów, które wyma­
gają wyświetlenia.

Tak np. w  okryciu pozostała dotychczas o- ] 
sona pewnego pana Maurica, który za niezbyt I 
wygórowaną opłatą dostarczał bandzie fałszy- ! 
wych dokumentów. Również nie odnaleziono ' 
autora szeregu listów pisanych do Weidmanna 
w języku angielskim, podsygnowanych „Hart 
Tinker".

—  Nigdy wam nic o tych ludziach nie po­
wiem, szukajcie sami! —  upiera się wampir.

Długim, dość tajemniczym punktem są oko­
liczności, w  jakich zginęła tancerka Koven.
0  szczegółach uduszenia Amerykanki Weid­
mann stara się mówić jak nsjamie;. Spuszcza 
wzrok i płacze—

Sędzia śledczy jednak nie traci nadziei, że 
wkrótce dowie się czegoś więcej. Przy zwłokach 
zamordowanej odnaleziono jej aparat fotogra­
ficzny z kilkoma kliszami. Błony są w  tej 
chwili wyświetlone w laboratorium policyjnym
1 niewątpliwie będą stanowiły ciekawy mate­
riał dla śledztwa.

KTO ZABIŁ 
KIEROWCĘ DROUILLARDA?

Mówi się również coraz głośniej o morder­
stwie kierowcy Drouillarda, który w  począt­
kach września został zabity w  Lyonie.

Okoliczności, w  jakich została dokonana 
zbrodnia, przypominają sposoby wampira. A  
jeśli jeszcze dodamy, że w tym czasie w  Lyonie 
bawił Million ze swą przyjaciółką, nie jest wy 
kluczons, że i Weidmann zjawił się w tym mie­
ście „na gościnnych występach".

Jakkolwek do tej chwili żadna nowa zbrod­
nia nie została dowiedziona Weidmannowi, to

jednak stwierdzono, że wampir planował krwa 
we zamachy na cały szereg osób i tylko szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności ludzie ci wyr­
wali się z objęć śmierci.

Sąsiedzi wampira przypomnieli sobie o pewł 
nej damie, ubranej w  szary kostium, która czę­
sto odwiedzała „willę śmierci". Ofiara czy 
wspólniczka?

OCALONA OD ŚMIERCI
Najciekawsze są jednak zeznania panny Ge- 

orgette Duprez, która zawarła znajomość z W e- 
idmannem w jednej z kawiarń na bulwarach.

Weidmann miał takie łagodne, sentymental­
ne oczy i tak skarżył się na samotność, że 
mile Duprez zdecydowała się na odwiedzenie 
willi „La Youlzie". Oto jak opowiada o tej wi­
zycie.

—  Weidmann pokazywał mi swą willę. W  
pewnej chwili olworzył szafę i pokazał mi dam 
skie suknie i bieliznę. —  Jeśli pani zechce, 
wszystko to będzie należało do pani. —  Potem 
wyjął z biurka rewolwer i zaczął się nim ba­
wić. Zaczęłam się obawiać, zapytałam dlacze­
go to czyni. Odpowiedział, że już od czasów wo 
jennych ma takie przyzwyczajenie.

Wreszcie zaczął mnie namawiać, abym obej­
rzała piwnice. Odmówiłam kategorycznie, twier 
dząc, że boję się wilgoci.

Wówczas Weidmann zaczął zdradzać wielkie 
zdenerwowanie, chodził od okna do okna, mó­
wiąc, że oczeknje pilnego telegramu. Wreszcie 
wyszedł z domu, pod pozorem dowiedzenia się 
o depeszę na poczcie. Nie namyślałam się ani 
przez chwilę. Korzystając z jego nieobecności, 
uciekłam co sił starczyło...

Dziś zdaję sobie sprawę, że gdybym pozo- 
j stała w  w illi, mój trup znajdowałby się w „piw- 
J nicy śmierci"...

Więzień żydowski odmówił opuszczenia
więzienia w Akko

Teł Awiw, 29. 12. (S ) W  całej Palestynie sze­
roko omawiana jest sprawa J. Szneursona, któ­
ry, aresztowany w czasie wypadków ulicznycb 
w Jerozolimie i osadzony w  więzieniu w  Akko 
odmówił opuszczenia więzienia, jakkolwiek je­
szcze dwa tygodnie temu nastąpił rozkaz w y­
puszczenia go na wolność. Jest to w  każdym 
razie rzadko notowany wypadek, aby więzień 
polityczny wolał areszt, niż przebywanie na woł 
nej stopie. Widocznie zatem Szneurson uważa, 
że zwolnienie jest dla niego o wiele gorsze, a- 
niżeli przebywanie w  areszcie.

Omawiając ten wypadek donosi „Dawar“, żd 
Szneurson został ranny podczas rozruchów w  
Jerozolimie i w  tym stanie osadzony w  wię­
zienia. Rana jego nie zagoiła się jeszcze, a rząd, 
który rozkazał zwolnić go z więzienia, posta­
wił przy tym jeden mały warunek, że Szneur- 
sonowi nie wolno wrócić do Jerozolimy, lecz 
musi pozostać w Akko. Łatwo sobie wyobrazić,

jaki los czeka w Akko, gdzie znajduje się głów­
ne gniazda band terrorystycznych, młodego 
Żyda na którego już raz dokonany został za­
mach i który zaaersztowany został przez wła­
dze angielskie jako zakładnik „aby zapobiec 
aktom gwałtu ze strony żydowskiej".

Wspomniane pismo zapytuje władze angiel­
skie, czy są w  stanie zapewnić Szneursonowi 
bezpieczeństwo w  Akko i udzielić mu dostate­
cznej ochrony przed kulami i bombami arab­
skimi. Ten akt łaski ze strony rządu — koń­
czy ,JDawar“ —  świadczy o naiwności władz an­
gielskich, które mimo 20-tu miesięcy terroru, 
nie zdołały jeszcze dostatecznie zorientować się 
w sytuacji.

«  *  •

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, źe Szne­
urson zdecydował się opuścić więzienie. Przy­
musowy pobyt w Akko zmieniono mu na Safed.

— A wśęc, co pan o tym saclz^
— Wspaniały pomyśli
— Tak też i ja myślę!
— Ale czy pan dotąd nigdy nie był karanyj
  Ani się śnij To niema żadnego znaczenia.
— A więc, zgodal
W  ten sposób Jazu* Bufington stal się wspólni­

kiem Maksyma Pitneya i w domu pojawiły się 
nowe tabliczki, na których widniał napis: Biuro 
detektywów prywatnych Pitneya i Bufingtona.

Wszystko szło znakomicie, aż wreszcie pewne­
go dnia Bufinglon oświadczył, że nie chce sam dłu 
żej ponosić ryzyka. Po prostu zastrajkował i nłe 
chciał więcej kraść.

— A więc oo z nami będzie? — zapytał PMney.
— Panu było dotąd wygodnie — odparł Bufing­

ton — ja się trudziłem ł narażałem na niebezpie 
czeństwo> a pan siedział sobie spokojnie w biurze, 
odbierał ode mnie pieniądze, zwracał je poszkodo 
wanym 1 inkasował honoraria. Tak dalej nie bę­
dzie. Od dzisiaj pan będzie kraść, a ja obejmę pań 
skie dotychczasowe funkcje,

Pitney spojrzał przerażony aa swego wspólnika
— Co? Ja mam...? — zapytał.
— Naturalnie — odparł BuCngton. — Musi być 

tpra^vi.edliwy jjodadoł pracy,

Protesty, prośby 1 groźby Pitneya nie dały żad
nego rezultatu. Jedyną rzeczą, którą osiągnął, by 
ła obietnica Bufingtona, że udzieli mn nauki zrę­
cznego kradzenia. Wbrew oczekiwaniu nauczyciel 
był z czasem zadowolony z postępów ucznia. Pit­
ney pracował najpierw oczywista zapomocą mane 
kinu bardzo dobrze. W końcu odważył się okraść 
pierwszego człowieka i to z takim sukcesem, ie 
odtąd obaj wspólnicy zamienia U swe role co tygo 
dnia. Przedsiębiorstwo świetnie prosperowało. Z 
czasem wspólnicy rozbudowali jc. Weszli miano­
wicie w kontakt z różnymi współpracownikami, 
spoza domu którzy okradali ludmi, otrzymując za 
to od obu detektywów stałe wynagrodzenie. Po 
kilku łatach założono wielką spółkę akcyjną, w 
której dyrektorami zostali Pitney i Bufington.

Sława znakomitej firmy detektywistycznej prze 
kroczyła granice miasta, sprawność ich przedsię­
biorstwa stała się przysłowiowa i obu właścicie­
lom firmy powierzano często wyjaśnianie sensa­
cyjnych wypadków, jakie wydarzyły się w innych 
miastach. Utrwalonej sławie przedsiębiorstwa nie 
szkodził fakt, że obaj szefowie wracali z takich wy 
praw zamiejscowych prawie zawsze bez żadnego 
rezultatu, podmą gdy w  rodzinnym odeścm nBeli 
aapewnłoay atuprocantawyi aukcea

Mr S. W. Dinsontale, profesor psychologu ba
uniwersytecie w Louisville napisał wielkie dzieło 
w którym postawił nową teorię obyczajową bio­
rąc pod uwagę zwiększającą się stale liczbę wy­
padków skruchy ze strony złodziei, którzy odda­
wali za pośrednictwem detektywów skradzione 
pieniądze. Dzięki tej książce Louisville zdobyło

niebawem opinię najmoralniejszego miasta w 
Stanach Zjednoczonych.

W trzy miesiące potem Maksym Pitney zoetal 
dyrektorem policji, podczas gdy jego wspólniko­
wi Bufinglonowi powierzono dyrekcję więzienia 
państwowego. Założony przez nich instytut dętek- 
tywiczmy został upaństwowiony.

W 10 lat później doszio do tego, że więzienk. w 
Louisviłle, które w chwili gdy dyrektorem jego 
został Bufington, było za małe, stało teraz prawie 
zupełnie puste. Starzy więźniowie odcierpieli swe 
kary i rzecz dziwna, żaden z nich nie wrócił już 
nigdy do więzienia. W szarym domu w Louisviłle 
posostali jedynie zbrodniarze skazani na 20 lat, 
względnie dożywotnie więzienie. Profesor Dinson 
tale opublikował drugi i trzeci tom swego dzieła. 
Senator Bufington został zaproszony do Paryża — 
bj zreformować więziennictwo francuski* v edło 
jraorów *  LoftjpYJtoy



"ROZMAITOŚCI
"160 tys. H. P. na „Normandii"

W  tych daniach opuścił port w  Ha wrze udając 
Się do Nowego Jorku, największy po angielskiej 
„Queen Mary“ transatlantycki statek Irancuski 
„Normandie". Statek ten tym się różni od wszyst 
kich innych olbrzymów transoceanicznych, że mo 
lory jego uruchomiane są elektrycznością. Ener­
gia elektryczna „Normandie" wystarczyłaby do 
oświetlenia wszystkich mieszkań w Paryżu. Rocz­
nie ..Normandie" wytwarza pół miliarda kilo wał- 
godzin, to jest 25 część tej energia elektrycznej — 
Jaką zużywa cala Francja. Łączna suma energii — 
nasilającej motory „Normandie" wynosi 160,000 
HP. Każdy z motorów o średnicy 5,20 m waży 210 
tysięcy kg. Użycie energii elektrycznej do porusza 
Bia statków kalkuluje się znacznie taniej od węgla 
Dzięki użyciu elektryczności — można było zainsta 
Iować na statku specjalny typ turbin, działają­
cych z szybkością 3000 obrotów na minutę, szyb­
kość przeciętna statku wynosi 31 węzłów.

Najmłodszy pilot świata
Georges Leboutelier, Francuz, uczeń 4-tej klasy 

gimnazjalnej, liczy 13 lat, jest najmodszym pilo­
tem na świacie. Od 7-go roku życia interesował 
eię bardzo lotnictwem. Przed 6-ciu miesiącami w  
tajemnicy przed ojcem, właścicielem garażu — 
rozpoczął naukę trudnej 1 ponętnej sztuki latania. 
Pilot, który przez cały czas był jego instruktorem, 
oświadczył, że jest on już bardzo dobrym pilotem 
i  nie ma żadnych przeszkód do tego, ażeby nie 
tnógł samodzielnie prowadzić maszyny. Przepisy 
francuskie nie pozwalają jednak na wydanie licen 
cji pilota osobie, która nie ukończyła 16 lat życia. 
Uzdolniony młodzieniec będzie musiał poczekać je 
szcze 3 lata.

Pocałunek na sekundy
Paul Mk-helł Palmer — cenzorka w  Pensylwanii 

"Wydała już dość dawno rozporządzenie że pocału 
Dek w filmie nie może trwać dłużej niż 3 sekundy. 
Ku ogólnemu zdumieniu cenzorka odstąpiła od tej 
zasady przy cenzurowaniu jednego z filmów z Gre 
tą Garbo. Powszechnie mówi się teraz w  Amery­
ce że podczas wyświetlania tego filmu w jednym 
z  miast z Pensylwanii, zamieszkałym przez kwak 
rów, słynnych z surowości obyczajów, nakazanych 
przez przepisy religijne, kwakrzy liczyli z coraz 
większym zdenerwowaniem sekundy długiego po­
całunku: dwadzieścia jeden, 22, 23,-

Czarna kreda i białe tablice 
w szkołach angielskich

Angielscy uczniowie będą pisać w najbliższym 
czasie czarnymi kredami na białych tablicach. — 
Przepis ten wydany został, ponieważ instytut psy­
chologiczny doszedł do przekonania, że czarne Ute 
ry czy cyfry na białym tle nie tylko jest lepiej wi 
dać, ale takie łatwiej jest zapamiętać.

Wersal w królewskiej chwale
Z okazji paryskiej międzynarodowej wystawy, 

przeprowadzono w  historycznej siedzibie królów 
francuskich w Wersalu szereg prac, które wspa­
niałemu pałacowi przywróciły dawną świetność, 
przypominającą czasy monarchii absolutnej, W  
okresie wystawy szereg widowisk utrzymanych w 
stylu epoki odtworzyło okres od Henryka IV  do 
1789 r. Apartamenty królewskie, ogrody, rzeźby, 
dzieła sztuki malarskiej, dekoracja wnętrz a nawet 
Widowiska dostosowane były do ówczesnej epoki. 
Wieczory wersalskie, zamienione we wspaniałą 
feerię świateł i ogni sztucznych były poszukiwaną 
atrakcją olbrzymich rzesz, zwiedzających wysta­
wę i będą nią również w  roku przyszłym, gdyż 
jak wtedojuo, wystawa została przedłużona na r. 
1931

Samolot wypiera samochód
Ostatnie lata przyniosły wspaniały rozwój lotni 

ctwa komunikacyjnego w Stanach Zjednoczonych 
Samolot coraz skuteczniej konkuruje z samocho­
dem i koleją, nie tylko pod względem szybkości*
którą od pierwszej chwili bił bezapelacyjnie, ale, 
co dla amerykańskiego milionera i bussinesmana 
posiada największe znaczenie, pod względem kom 

tortu*
Ostatnio nowojorskie towarzystwo lotnicze zor­

ganizowało specjalną służbę lotniczą dla wielkiej 
' ,= rv pm*-*! \ W pobliżu główfie-jfo o-

Sława filmowa szy bko mija
(s ) Rok rocznie pod koniec Grudnia, roz-1 im. kopiowano ie. naśladowano nie tvlko icłi

„NOW Y DZIENNIK" W YDANIE WIECZORNE, środa 29 grudnia 1937 rokn5.

(s ) Rok rocznie pod koniec grudnia, roz­
dziela Hollywood premie i medale najgłoś­
niejszym i najmodniejszym gwiazdom. Pre­
mie otrzymują zazwyczaj najpopularniejsze 
gwiazdy. Stale zjawiają się nowe nazwiska, 
wschodzą nowe gwiazdy, podczas gdy inne 
poczynają blednąc albo nawet już całkiem 
zgasły na firmamencie da wy i popularności..

Robi się wówczas przegląd także i tych 
artystów, którzy byli swojego czasu pionie­
rami filmu i byli ulubieńcami publiczności w  
okresie, kiedy gaże aktorskie nie wynosiły 
jeszcze siedmioeyfrowych liczb. Był to okres 
świetności filmu niemego, który docierał do 
najodleglejszego krańca świata, bez względu 
na granice i język Wtedy nie tylko nazwiska 
gwiazd amerykańskich, ale i niemieckich, 
austriackich, duńskich, francuskich itd  zna 
ne były Azjatom jak i mieszkańcom krajów  
cywilizowanych. Asta Nielsen, Gunar Toln- 
<ies, Maks Linder, Harry Ldedtke, Ermete 
Zacconi i Mary Pickford —  to ubóstwiani 
ulubieńcy międzynarodowego filmu.

CO S|Ę Z N IM I STAŁO?

Rok 1913 można uważać za rok, w  którym 
Ameryka stworzyła pojęcia gwiazdy, głów­
nego odtwórcy, którego się na wielką skalę 
propagowało i stwarzało z nim serię filmów.

W  roku 1918, zaraz po skończeniu wojny 
światowej, gwiazdy amerykańskie, jak Mary 
Pickford, Mabel Narmand, Constance i Nor  
ma Talmadge, Pearl White, Billie Dove, Ma­
ry Prevost i inne, zdobyły szturmem publi­
czność europejską. Wszystkie te gwiazdy 
były typowymi pięknościami. Zazdroszczono.

im, kopiowano je, naśladowano nie tylko ić  
toalety, ale ich sposób chodzenia, poruszania! 

li zachowywania. ■'
Jeśli w owym czasie powiedziało się I r *  

biecie: Pani jest tak urocza, jak Mary Pick* 
ford, albo „taka pikantna jak Mary Pr©*' 
vost”, komplement ten każdej kobiecie spra 
wiał największą radość i zadośćuczynienie^ 

W  okresie tej sławy owe gwiazdy filmowe 
były jeszcze rzeczywiście bardzo młode i zk 
chwycające. Niektóre z nich przeszły do re­
pertuaru filmu dźwiękowego i były czynną 
jeszcze do ostatnich lat. Przeważna zaś część 
wycofała się do życia prywatnego. Niektóra 
zadowolniły się skromną rolą dobrych żon i  
matek, o ile nie zabraiy się do komercjal­
nych zawodów, które z powodzeniem upra­
wiały. Najdłużej ostała się i broniła swej 
pozycji słodka Mary Pickford. Jak wiadomo, 
niedawno wyszła za mąż za swojego kolegę, 
znacznie od siebie młodszego, Buddy Ro- 
gersa.

Mabel Normand jest teraz szanowną star­
szą damą i szczęśliwą babcią. Siostry Tal­
madge też już od lat wyszły za mąż.

Niektóre, jak rudowłosa Klara Bow i pię­
kna Wiedenka Mia May założyły w  Holly­
wood restauracje, które wspaniale prosperu­
ją- j

Dziwna rzecz, że żadna z nich nie pokusili 
się o role starszych dam, czy to w  fil-mio czy, 
na scenie. Widocznie nie zezwoliła na to ich 
próżność i duma kobieca.

A  może i lepiej się tak stało, bc ilekroć 
wspominamy dawne gwiazdy, widzimy je  
zawsze promieniejące młodością i urodą.

KRONIKA TARNOWSKA
POMOC WĘGLOWA DLA BIEDNEJ LUDNOŚCI 

ŻYD. Komitet węglowy przy Żyd. Gminie wyzna­
niowej przyjmuje już zgłoszenia ubiegających 

się o pomoc węglową. W  tym celu należy wypeł­
nić formularz, który otrzymać można w biurze 
Żyd. Gminy Wjzm. codziennie od godz. 9—12 w  
poł. a to do dnia 10 stycznia br.

BUDŻET DODATKOWY W  KAHALE. Zarząd ka 
halny uchwalił przedłożyć Radzie kahalnej bud­
żet dodatkowy na pokrycie nadzwyczajnych wy­
datków w roku podatkowym 1937.

BRAK APARATU TELEFONICZNEGO W  U- 
RZĘDZ1E POCZTOWYM. Brak aparatu telcfonicz 
nego w budynku Urzędu pocztowego w Tarnowie 
daje się bardzo odczuwaj na co skarżą się miesz­
kańcy miasta,

WYDZIERŻAWIENIE ŁAŻNL Łaźnia rytualna 
została wydzierżawiona na rok 1938 p. Beckowi i 
Halpemowi tj. dotychczasowym dzierża/wcom.

Paul Muni przybędzie 
do Palestyny ,

T e l A w iw , 29. 12. (S ) Z Paryża donoszą, że 
bawiący tam obecnie słynny artysta film ow y 
Paul Muni, w- rozm owie z dziennikarzami o- 
świadczył, iż ma zamiar w  najbliższym czasie

żyd. Scena Narodowa (Bocheńska 7).
Środa, godz. 8.30 „Sąd" (koniec przodsfc, 

około godz. 11 wiecz.)

Teatr im. J .  Słowackiego
Środa, godz. 8 „Gałązka rozmarynu" Jko* 

niec przedst. około 11.15 wiecz.)

REPERTUAR KINOTEATRÓW  

ADRIA: „Skłamałam" (Smosarska, Bodo). 
A P O LLO : „Królowa Przedmieścia" (Grossów- 

na, Żabczyński, Sielański).
ATLANTIC : „Trafalgar" (Fredle Bartholo- 

mew) i „Nieznośna dziewczyna" (Danielle 
Darieux).

BAGATELA: „Szesnastolatka" (film niemiecki) 
PROM IEŃ: „Władczyni puszczy". Na poran­

kach „Itomeo i Julia".
STELLA : „Czarny orzeł".
SZTUKA: „Buziaczek" (Shlrley Tempie). 
UCIECHA: „Książę i żebrak" (Erroi Flynn) 
W A N D A : „Dziewczęta z Nowolipek" (Barsz­

czewska, Andrzejewska, Stępowski, Karbow­
ski).

wybrać się do Palestyny. W izy ta  Muniego w  
Palestynie nastąpi prawdopodobnie jeszcze z 
końcem bieżącej zimy.

3
środika operacyj giełdowych w Nowym Jorku — 
osławionej Wall Street, urządzono specjalne lotni 
sko przeznaczone wyłącznie dla wielkich po ten ta 
tów finansowych Ameryka, którzy każdej chwili 
mogą mieć do swej dyspozycji wygodny samolot 
komunikacyjny lub awiionetkę, która zaniesie ich 
z jednego krańca Ameryki w  drugi. I/>tmsko bus- 
sinesmenów znajduje się nad wodą. \Y porcie lcrt 
niczym jest zawsze w pogotowiu kilka samolotów 
w tym również potężne, tak zwiane amfibie sławne 
go konstruktora amerykańskiego Sikorskiego, do 
stosowaane zarówno do lądowania jak wodowania. 
Samoloty te posiadają siłę 300 HP.

W ostatnim czasie zanotowano również rozwój 
komunikacji nocnej, transkontynentalnej. W ciągu

jednej nocy mieszkaniec Nowego Jorku może zn* 
leźć się na drugim krańcu Stanów Zjednoczonych 
w San Francisco. Aparaty, przeznaczone do totó* ( 
nocnych, urządzone są z najbardziej wyszukanym 
komfortem. Nie mówimy już o tak typowo ameryj J 
kańskim urządzeniu, jak coctail bary, które znaj­
dują się w każdym większym samolocie komunik* 
cyjnym. Aparaty tran skon tynentaln e posiadają po 
nadto umywalnie, oraz wygodne krzesła, które no 
cą zamienić można na łóżko. Towarzystwo lotni­
cze zainteresowało słę również stroną kulturalną, 
instalując w samolotach specjalne konstruowane 
pianina półokrągłe, mieszczące się z łatwością w  
kabinie samolotu. Amerykanin podróżuje samolo­
tem nie tylko wygodnie, ale i wytwornie.
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Przygotowania do kongresu 
Stronnictwa Lud. w Krakowie

W  dniach 30 i 31 stycznia odbędzie się w  
Krakowie kongres Stronnictwa Ludowego, 
na który spodziewany jest przyjazd kilku­
set delegatów. Obrady toczyć się będą praw  
dopodobnie w  sali Starego Teatru. Przewód 
niczecym kongresu, o ile stan zdrowia na to

mu pozwoli, będzie b. pos. Thugutt. W  ko­
łach politycznych oczekują z zainteresowa­
niem decyzji naczelnych władz Stronnictwa 
Ludowego w  sorawie zaproszenia na kong­
res przedstawicieli innych partyj.

Kto wręczył broń bandycie 
Szwarcowi?

Przea kilku miesiącami głośnym echem 
ftdbiła się w  Krakowie sprawa zabójstwa 
policjanta śp. Ko lczyńskiego i ciężki'go po 
strzelenia post. Hołdy przez znanego bandy­
tę Szwarca. Powyższy wypadek wywołał 
wstrząsające wrażenie w Krakowie. Obecnie 
toczy się rozprawa kama pozostająca w  ści­
słym związku z wyżej opisanym wypadkiem. 
I  tak na ławie oskarżonych Sądu Okręgowe­
go w  Krakowie zasiadają Bronisława Pana­
siewicz. Helena Dąbrowska i Zofia Szumna, 
które są oskarżone o to że uknw/ały w  
swym mieszkaniu poszukiwanego przez wła 
dza sądowe, a zbiegłego z więzienia rzeszow 
skiego bandytę.

Tło snrawy p od staw ia  się następująco: 
Rankiem, dnia 18 września 1937 r. dwaj po­
sterunkowi P. P. śp. Stanisław Kopaczy ński 
i Hołda udali się dó mieszkania Di, browskiej 
Heleny, celem zatrzymania jej męża. P "  
wejściu policjantów okazało się, że poszuki­
wanego Dąbrowskiego nie ma, natomiast w  
mieszkaniu znajdował się jakiś mężczyzna, 
który podał sig za Brenera, handlarza byd­

ła, lecz nie posiadał przy sobie żadnej legi­
tymacji. Wobec powyższego posterunkowi 
polecili „Brenerowi” udać się z nimi do W y  
działu śledczego, przed tym jednak zrewido­
wali go pobieżnie i stwierdzili, że nie rosia- 
da on przy sobie broni palnej.

Następnie „Brener” przeprowadził jakąś 
rozmowę szeptem z Banasie wiczówną i w y­
szedł z posterunkowymi. W  pobliżu Wydzia­
łu śledczego „Brener”, jak się później oka­
zało, bandyta Szwarc, wyjął nagle rewolwer 
i zastrzelił posterunkowego śp. Kopaczyń* 
skiego, a nadto ciężko postrzelił posterun­
kowego Hołdę. Podczas zorganizowanego po 
ścigu bandyta zostai zastrzelony.

Głośna ta sprawa pociągnęła za sobą spra 
wę sądową przeciwko wspomnianym na 
wstępie, Banasiewiczównej, Dąbrowskiej i 
Szumnej, które ukrywały w swym mieszka­
niu zbiegłego z więzienia Szwarca, a  nadto 
akt oskarżenia zarzuca osk. Banasirwiczów 
nej, że ona właśnie dała do rąk Szwarc a broń 
palną, co okazało się tak tragicznym w  skui 
kach.

Zmienił nazwisko na sali sqdowej
Epilog włematda do hurtowni tytoniowej

"Przed n%9swnvra czasem dokonano wła­
mania do hurtowni tytoniowej, należącej do 
Związk-j Inwalidów Wojennych w  Wieliczce. 
W  godzinach nocnych przechodzący polic­
jant zauważył światło w  hurto^mi, a  wów­
czas wezwał strażników, przy pomocy któ­
rych otoczono dom i ujęto 5 osobników.

Osobnicy ci otworzyli wytrychem drzwi 
sklepu Anny Pindlowej, tutaj wybili dziurę 
w  murze i tą drogą weszli do hurtowni tyto 
niowej, gdzie zamierzali rozrnić kasę og­
niotrwałą. Przy zatrzymanych znaleziono na 
rzędzia do rozpruwania kas, jak łom, raki, 
bory r tal owe i wytrychy.

Za trzymanymi okaz°li się Herman Felczer, 
Bronisław Kaczmarek, Józef Chwaj, Waw­
rzyniec Wątor i Julian Kn nbliith, którzy w

| dochodzeniach przyznali tlę do winy. Mieli 
oni zamiar rozpruć kasę ogniotrwałą, w  któ 
rej znajdowfuo się 9.293 zł. oraz znaczki i 
weksle.

Wszyscy zasiedli dziś na ławie oskarżo­
nych w sądzie krakowskim. N a  wstępie roz- 

I prawy wyszedł na jaw  ciekawy moment. O- 
kazało się, że oskarżony Bronisław Kaczma­
rek nazywa się w rzeczywistości Kazimierz 
Zwierzchowski. Podał on w  dochodzeniach 
fałszywe nazwisko. Spowodownlo to, że z 
Ministerstwa Sprawiedliwości nadeszło za­
wiadomienie, iż „Kaczmarek” nie figuiuje w  
rejestrach karnych. Oczywiście, że obecnie 
zbadana będzie przed wyrokiem przeszłość 
Kazirgięrza Zwierzchowzkiego.

Tajemnica skórzane] teczki
Proces poszlakowy o przemyt sacharyny

Niezwykłe zagadkowo przedstawia się 
sprawa, którą sąd krakowski rozpatrywał 
osia In o przez trzy dni, a w  której wyrok  
Zapadnie w  najbliższym czasie.

Aklem oskarżenia objęty został S. F. Hal- 
pero, kupiec z Zaleszczyk który pozostaje 
pod zarzutem kupna 10 kg sacharyny po­
chodzenia niemieckiego i przewiezienia te­
go transportu na teren Małopolski wschod­
niej.

Cała sprawa opiera się ra  zeznaniach fun 
kcjonariuszy Straży Granicznej, a geneza 
jej jest następująca:

Zachodnio Małopolski Inspektorat Straży 
f r f t  nlcznej w  Krakowie posiadał od dłuższe 
pn czasu informacje, że na terenie Małopol 

wschodniej działa zorganizowana szajka i

przemj tników. Szajka ta dla zakonspirowa 
nia używała pośredników, jeżdżących za bi­
letami okrężnymi, jak frachciarze i  komiwo 
jażerowie.

W  związku z tym zwrócono uwagę na po 
dróżnych, odjeżdżających z Krakowa. Pew­
nego dnia zauważył strażnik na dworcu ko­
lejowym w  Krakowie pewnego mężczyznę, 
z większą ilością bagażu, zajmującego miej­
sc* w  wagonie bezpośrednim g o  Kołomyi

Strażnik udał się za tym mężczyzną —. i 
przez drzwi nrzedziału zauważył, że mężczy 
zna ten, na jego widok rumieni się i blednie 
Zapytany przez strażnika o cel podróży, —  
mężczyzna ów rzekomo począł trzaśc* się 
ze strachu, W  tr*kcie zbadania bagażu —  
stwierdzono, że obok pasażera wWał*

ka, w  której znaleziono 10 kg sacharyny:
Pasażer wyparł się kategoryczne, jakoby 

teczka z sacharyną należała do niego, twier 
dząc, że teczkę tę zostaw5! jakiś osobnik —  
który wyszedł z przedziału. Osobnika tego 
jednak nie odnaleziono.

Na rozprawie tłumaczył się oskarżony, że 
padł ofiarą nieszczęśliwego zbiegu okolicz­
ności, a zeznania świadków złożone na Słra 
ży Granicznej dotyczące szczegółów wcho­
dzenia ich do przedziału kolejowego są ze 
sobą diametralnie sprzeczne.

Ponieważ jako poszlakę jego winy pod­
niesiono jego zdenerwowanie i pocenie się, 
w  chwili rewizji i przytrzymania go, przeto 
powołano szereg osób na świadków celem 
stwierdzenia, że bezpośrednio przed wyjaz­
dem leżał chory na grypę i w  dniu wyjazdu 
czuł się jeszcze bardzo osłabiony i stąd ob­
jawy te były objawami chorobowemi.

Ze względu na to. że jako dalszą poszlakę 
podniesiono w  procesie fakt, że po przytrzy 
mamiu go przez Straż Graniczną i po wypu­
szczani) go na wolność udał się do domu, 
w  którym mieszka znany zawodowy prze­
mytnik i handl irz sacharyny, powołał os­
karżony szereg świadków, którzy w  trakcie 
rozprawy stwierdzili, że w  domu tym mie­
szkała siostra iego kolegi, z którą był za­
przyjaźniony i którą czasami odwiedzał a w  
chwili inwigilowania go był faktycznie u 
mej a nie u handlarza* którego nawet nie 
znah

Dotychczas przesłuchano w  sprawie tej 
kilkunastu świadków, z których zeznania 
strażników Straży Granicznej potwierdzały 
tezę oskarżtnia, natomiast zeznania porosła 
łych świadków potwierdzały w  zupełności 
obronę oskarżonego.

Rozprawa była już tnzechkrołnłe przery­
wana. Ostatnio została nadal przerwana —  
aż do dnia 7 stycznia, z tym, że w  między­
czasie mają być przeprowadzone przesłu­
chania w drodze rekwizycji.

Rozprawa toozy się przed sędzią s. o. dr 
Soleckim, oskarżenie popiera prok. dr Roba 
kow-ski, bi jff.i ad w. dr F r“hling.

Prośba w jeżyka żydowskim 
do P. Prezydenta R. P.

Z  Sierpce donoszą: Ubogi handlarz papie 
rosów i tytoniu, Jechieł Majer Bergson, 
zwrócił się do Pana Prezydenta z prośbą, pi­
saną w  języku żydowskim, by Pac Prezy­
dent, uwzględniwszy wiek i stan majątkowy 
petenta, wydał zarządzenie, aby mu koncesji 
na przyszły rok nie odebrano.

Bergson w  prośbie swej powołuje się na 
pokrewieństwo ze Szmulem Zbytkowerem, 
v sławionym w  czasie ratowania ofiar rzezi 
praskiej, od którego nazwę nosi dzielnica 
praska Szmulowizna.

DOBRA STENOTYPISTFA
—  Chwileczkę, panie szefie, co to pan po­

wiedział pomiędzy „Szanowny Panie” a 
„z poważaniem’’?^

HUM OR ANGIELSKI
—  Co zamierzasz robić tego łata?
—  Będę pracował u mego ojca. A  ty cci 

robisz?
—  Też nic.

*  •  *

Jakaś młoda, elegancka dama wychodzi z 
budki telefonicznej, umieszczonej przy jed­
nej z ulic londyńskich. Mężczyzna, który cze 
kał na ten moment Już 20 minut, spogląda 
na nią ze źle ukrytym gniewem I stwierdza:

—  Czy pani skończyła już swoją rozm o 
wę telefoniczną?

Na to dama odpowiada sp-.kojnle:
W  ogSlą łJ* telefonowałam. Czekałam 

po prostu, aż deszcz wzedstanle padać.
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W St, Moriłz — sezon zimowy w całej pełni

WARSZAWIANKA MISTRZEM WARSZAWY
W HOKEJU

We wtorek wieczorem rozegrane zostały 
w Warszawie dwa decydujące mecze hokejo­
we o mistrzostwo okręgu.

Warszawianka pokonała AZS 6:0 (5:0, 
1:0, 0:.0). Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Majkowski (2 ), Andrzejewski, Przedpełski, 
Michalski i Dolecki (po jednej). * -

Skra wygrała 2 ZASS 5:0 (J:0, 1:0, 3:0). 
Bramki dla Skry uzyskali Sraosarscy 1 i 2 
(po 2), a Nagot jedną.

Mistrzostwo okręgu n erszawskiego zdo­
była już Warszawi mka, Dalsze mecze nie 
zmienią już sy tuacji. Do klasy b. spada ZASS.

NIEMCY ODWOŁUJĄ MECZ HOKEJOWY 
Z POLSKĄ BOJĄC SIĘ KOMPROMITACJI

We wtorek Niemiecki Zw. Hokejowy tełe-. 
fonicznie odwołał zapowiedziany na 8 etycz 
nia międzypaństwowy mecz hokejowy P o l-1 
ska —  Niemcy w Katowicach.

O swej decyzji Niemiecki Związek Hoke­
jow y zawiadomił prezesa Śląskiego Okr. Zw. 
Hokeja nr Lodzie, motywując odmowę tym, 
ze Numcy nie dysponują w  tym czasie silną 
drużyną, któraby mogła bez ryzyka rozegrać 
mecz x polską.

Niemcy widocznie obawiają się podobnej 
kompromitacji, jak zajęcie przez reprezen­
tację Berlina ostatniego miejsca na turnie­
ju czterech miast w Katowicach.

W  końcu Niemiecki Zw. Hokejowy zape­
wnił, że sprawa tego meczu jeszcze nie jest 
przesądzona i jak tylko Niemcy będą mogły 
zestawić najsilniejszy skład przyjadą do 
Katowic w innym terminie.

PRZED MECZEM BOKSERSKIM 
P0LSKA-WŁ0CHY 

Kto wejdzie w skład reprezentacji Połsw?
Na mecz międzypaństwowy w boksie Pol­

ska— Italia w Warszawie kapitan związkowy 
P. Z. B. ustawi drużynę z następujących za­
wodników : 

waga mu3za: Rotholc— Jasiński 
kogucia: Koziołek— Janowczyk 
piórkowa: Czortek— Pela

lekka: Wożniakiewicz— Rataj ek 
półśrednia: Kolczyński— Janczah 
średnia: Chmielewski— Pisarski 
DÓłciężka: Szymura,— Karolak 
ciężka: Węgrowski— Łukowski 

Ostateczny skład drużyny reprezentacyjnej 
ustalony zostanie w terminie późniejszym*

NAJLEPSI BOKSERZY ŚWIATA
Narodowa feiaracja bokserska Ameryki wszym miejscu w każdej wadze figurują u - : zenssi pumięuzy iu a ^

Ogłosiła w  tych dniach listę najlepszych bok znani przez Amerykę mistrzowie świata. | Nowacką a mistrzem łyżwiarskim Polski w  jei* 
terów świata za r. 1937. Oczywiście na pierj Stosunek sił w świecie najlepszych bokse-, dzie szybkiej inż. Januszem Kalbarczykiem.

| rów przedstawia się zdaniem federacji W 
sposób następujący:

W aga musza: 1) Benny Lynch (mistrz
świata), 2) Bostock (Anglia, 3) Peter Kana 
(Anglia), 4 Montana (Filipiny), 5) Jimmy 
Wamock (Irlandia). —  waga kogucia: 1) 
Harry Jeffra ( nistrz świata), 2) Ercobar 
(Am erya), 3) Yack (Ameryka). —  waga 
piórkowa: 1) Armstreng (mistrz świata),
2) Sarron (Ameryka), 3) Krizmendi (Ame­
ryka), 4) Ginger Foren (Anglia). —  waga 
lekka: 1) Lou Ambers (mistrz świata), 2) 
Pedro Mnntanez (Kuba), 3) Davey D iy  (A - 
meryka). —  waga pólórcdnia Barney Rass 
(mistrz świata), 2) Garcia (Ameryka), 3) 
Blair (Ameryka). —  waga średnia: 1) Stee- 
le (mistrz świata), 2) Glen (Amoryaa), 3) 
A l Hastak (Ameryka), 4) Lou Brauillard: 
(Ameryka), 5) Apostoli (Ameryka).

Najważniejsze imprezy 
łyżwiarskie

Kalendarzyk ważniejszych imprez łyżwiars- 
kicn na sezon bieżący przedstawia się nastę­
pująco :

W  dniach 31 grudnia, 1 i 2 stycznia, odł ęną 
się w  Zakopanem międzynarodowe zawody ły­
żwiarskie z udziałem czołowych zawodników 
polskich i łyżwiarzy niemieckich, węgierskich 
i austriackich. . ■

W  dniach 22 i 23 stycznia w Zakopanem ro­
zegrane zostaną mistrzostwa Polski klasy „A" 
w jeźazie figurowej. Mistrzostwa te organizo­
wane są w Zakopanem ze względu na jubileusz 
dziesięciolecia istnienia zakopiańskiego towa­
rzystwa łyżwiarskiego.

W  dniach 1 i 2 lutego w Warszawie odbę­
dzie się międzypaństwowy mecz Polska—Ło­
twa w jeździe figurowej.

W  dniach 1 i 2 lutego w Toruniu mistrzo­
stwa łyżwiarskie Polski klasy „Z “.

W dniach 5 i 6 luiego w Łodzi mistrzostwa 
Polski klasy „C“.

Poza tym w dniach 3 i 4 lutego projektowa­
ne są międzynarodowe pokazy łyżwiarskie >y 
Zakopanem,

Kucharski szuka słońca
Kazimierz Kucharski nosi się z zamiarem 

wyjechania na wiosnę na południe, gdzie za« 
mierzą przeprowadzić intensywny trening. Nie­
powodzenia u schyłku sezonu załamały nasze­
go średniodystansowca, a szczególniej zabola­
ła go ostatnia porażka z Gąssowskim.

Podróż na połranie i pobyt na miejscu ma Ku 
charski pokryć z własnych zaoszczędzonych, 
funduszów.

E* H- C. zdobywa puchaf 
St* MoriCz

Mecz finałowy o puchar SŁ Moriiz rozegra­
ny pomiędry drużyną hokejowa E. K. C. z SŁ 
Mor.tz a Berliner S. C. zakończył się zwycię­
stwem E. H. C. 2:0. Trzecie miejsce zająj 
„Queens-Club“ z Londynu, biją-, Amsterdam 
5 ł ,

Pierwszy mecz hokejowy 
o pucha* Speitgiera

W  Bavos rozpoczęiy się doroczne zawody 
hokejowe o puchar Spenglera. Pierwszego dum 
rozegrano dwa mecze. L. T. C. Pr,aha rozgromiła 
reprezentację uniwersytetu w  Cambridge 10:<ł 
(2:0, 7:0, T:0).

H. C. Davos wygrał z drużyną uniwersytetu 
Osford 7:1 (1:0, 4:0, 2:1).

Jsnusz Kalbarczyk ożenił się
W  tych dniach zawarty został związek mał­

żeński pomiędzy znaną hkkoatletką Jadwigą

W ) dawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik'*: Zygmunt Hocbwald. — Redakiui odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfęr 
Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków-, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Fe)dmana,


